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W Saint-Etienne 
E m i g r a c j a w h o ł d z i e b o h a t e r o m W a r s z a w y 
Polskie masy pracuipce 

były i są szczerze patriotyczne 
Wielkość wypadków warszaw-

skich, ogrom poświęceń i bohater-
stwa mieszkańców stolicy prawdzi-
wie odczuł i zrozumiał przede 
wszystkim polski lud. Cały świat 
zdumiewał się walką, cały świat 
składał hołd. N i e mn i e j świat usi-
łował z tragedi i warszawskiej u-
czynić p la t formę rozgrywek poli-
tycznych, a nawet wciągnąć do 
nie j Polaków. A l e polskie masy 
pracujące — polscy robotnicy i 
chłopi, stale składają dowody, że 
ich podejście do zagadnień pol-
skich w obecnych wypadkach jest 
szczerze i bezkompromisowo pa-
triotyczne. 

Sprawa Warszawy — to sprawa 
walki o niepodległość, narodu mi -
łującego wolność. W walce t e j n ie 
ma kresu dla poświęceń i of iar . 
Sprawy Warszawy nie można spro-
wadzić do takie j czy inne j orien-
tac j i pol itycznej, a tym więce j nie 
wolno j e j w myśl tych or ientacj i wy 
grywać. Wykaza ła to jeszcze raz 
emigrac ja polska z zagłębia Loire, 
kiedy w dniu 19 b. m. kilkutysięcz-
ne j e j rzesze modl i ły się za współ-
braci padłych w walkach lub po-
mordowanych w Warszawie'. Z a -
noszono przed tron Na jwyższego 
modły za spokój wieczny tych, co 
odeszli i o zmartwychwstanie Po l -
ski dla tych, co w nie j pozostali 
i dla które j chcą żyć. 
M S Z A ŚW. Ż A Ł O B N A 

Nabożeństwo żałobne zostało 
zorganizowane staraniem władz P . 
O.W.N., Okręgowego Komi te tu 
Wa lk i i Komendy Stac j i Zborne j 
W . Polskiego w St. Etienne. Już 
przed godz. 10-tą zaczęły napły-
wać do kościoła rzesze Polaków. 
Górnik polski ze St. Et ienne i są-
siednich kolonii porzucił w dniu 
tym pracę i spieszył złożyć hołd 
poległym i pomordowanym, a zara-
zem podkreślić więzy serdeczne, j a -
kie wiążą go z Macierzą. 

Mury kościoła nie były w stanie 
pomieścić przybyłych. Część pozo-
stała na zewnątrz. W świątyni 
symboliczny kata fa lk przykryty 
barwami Rzeczypospol i te j i krepą. 
P r zy katafa lku wartę honorową 
pełnili żołnierze polscy. Każdy 
rozumiał dobrze, że symboliczna 
trumna na katafalku przedstawia 
sobą najdrosze straty każdego z 
Po laków: braci, synów i krewnych, 
których skromne groby zdobią pla 
ce i ulice Warszawy — miasta 
cmentarzyska. Lecz każdy równo-
cześnie czuł, że te o f iary i straty 
były konieczne; że były nieunik-
nione. 
P R Z E D S T A W I C I E L E W Ł A D Z 

I O R G A N I Z A C J I 
O godzinie dziesiątej zaczęli 

przybywać do świątyni przedsta-
wiciele władz i organizacj i f r an -
cuskich. W i tan i na progu świąty-
ni przez Szefa P .O.W.N. Szajdka 

i prezesa Klonowskiego. Przybyl i : 
Konsul Paul Auloge Duvivier, j a -
ko przedstawiciel konsula R . P . w 
Lyonie , delegat pre fekta dep. Lo i -
re — de Sugny, szef gabinetu ; 
przedstawiciel Mera St. Etienne, 
abbé Cabaud ; Komenda stacj i 
Zborne j W . P- z kpi. Godlewskim 
i kpt. Muchniewskim na czele, 
przedstawiciele organizacj i oporu 
francuskiego z Largeron, sekr. gen. 
M . L . N. na czele, przedstawiciele 
s fer wojskowych francuskich, or-
ganizacj i * społecznych i politycz-
nych francuskich i polskich, przed 
stawiciele prasy, zawsze przychyl-
nie ustosunkowanej do Polaków. 

W mszy św. asystuje J. Eks. Mgr . 
Bornet, biskup St. Etienne, w o -
toczeniu mgr. P iou Michel , prot. 
apost., mgr. Heurtrier, prałat Jego 
świątobliwości, abbé Allogrier, 
sekr. J. Eks. mr. Bornet i ośmiu 

i zacji z a jmu ją miejsca w prezbite-
| rium. Ołtarz otacza las polskich 

sztandarów. Emigrac ja polska, 
która chd czterech lat pc raz pierw 
szy mani fes tu je swą obecność w 
życiu społeczeństwa francuskiego, 
mani festuje j e w żałobie. Świad-
czy o tym krepa na sztandarach, 
świadczy napis na wieńcu, który 
w t e j chwili na trumnie umiesz-
czonym, a który będzie odniesiony 
w pochodzie i złożony na grobie 
Nieznanego Żołnierza. „Polska w 
żałobie Franc j i Nieśmierte lne j " . 
Świadczą o tym pienia, które roz-
lega ją się w czasie nabożeństwa : 
„ W mogi le c iemnej śp i j na wieki"... 

Kazan ie wygłosił J. Eks. Mgr . 
Bornet (podane obok) . J. Eks. od-
prawił również egzekwie nad tru-
mną. 

P O C H Ó D P O D P O M N I K 
N I E Z N A N E G O Ż O Ł N I E R Z A 

P o nabożeństwie i odśpiewaniu 
,Boże coś Polskę" f o rmu j e się 

proboszczów francuskich paraf i i , w i długi dwukilometrowy pochód. N a 
których zna jdu ją się skupiska pol- czele wieniec, a za nim pluton bo -
skiej emigracj i . Mszę św. celebru- j norowy W . P . A potem dzieci i 
je proboszcz polski. ! sztandary, przedstawiciele władz 

Przedstawiciele władz i organi- I wojskowych i cywilnych, a za n i -

przypada święto narodowe 
Czechosłowacji. Będą je ob-
chodzić emigranci czescy, ży-
jący obok, nas we Francji 
lub rozproszeni po całym 
świecie, jak. i ich rodacy w 
kraju. 

Naród polski obchodzi wraz 
z ludem Czechosłowacji 
dzień jej święta. Zbyt wiele 
nas z nią łączy, byśmy byli 
obojętni w chwilach dla nich 

Tłumy przed wejściem do przepełnionej świątyni. 

Organizac je ze sztandarami i wieńcem z napisem: „Polska w żałooie — 
Nieśmierte lnej Francji.- Wieńce te złożono przed Pomnik iem 

Nieznanego Żołnierza. 

W DNIU ŚWIĘTA CZECHOSŁOWACJ i 
W dniu 28 października , doniosłych. Każde dziecko 

• • • - polskie zna legendę o Lechu, 
Czechu i Rusie, którzy, brać 
mi będąc, poszli każdy wła -
sną drogą. Wszyscy znamy 
historię Dąbrówki, królów 
czeskich w Polsce i Jagiełło 
nów na terenie św. Wacława 
Podziwialiśmy masy chłop-
skie czeskie, które nie dały 
się zgermanizować mimo 300 
lat panowania niemieckiego. 
Boleliśmy bardzo, gdy au 
striacka polityka różnienia i 
kłócenia narodów słowiań-
skich poczęła dawać wyniki. 

W chwili, gdy łączymy się 
myślą z bra,tnim narodem 
czechosłowackim — myślimy 
0 przyszłości, która musi być 
lepszą. My, Słowianie za-
chodni, mamy zbyt wiele 
wspólnego byśmy nie mieli 
współdziałać jako zgodni są-
siedzi nad budową i ucrzy 
maniem pokoju w noiccj i 
sprawiedliwej Europie. — Są 
już znaki, że to, do czego my, 
demokraci polscy, dążymy — 
bliskie jest urzeczywistnie-
nia. 

W dniu ich święta pań-
stwowego składamy bra-
ciom-Czechom nasze szczere 
1 serdeczne życzenia: zwycię-
stwa i wolności!... 

REDAKCJA. 

mi kilkutysięczna kolumna Polek 
i Polaków. Szli poprzez ulice St. 
Etienne -do pomnika Nieznanego 
Żołnierza, gdzie odbył się ostatni 
akt uroczystości: złożenia wieńca. 
Aktu tego dokonał kpt. Godlew-
ski w asyście prezesa Klonowskie-
go z O. K . W. i Szajdka, Szefa 
P .O.W.N. Uroczystość krótka, ki l-
kuminutowa, po które j pocliód się 
rozwiązał. Pozostał jedynie przed 

pomnikiem wieniec, na którego 
biało-czerwonej szarf ie napis „Po l 
ska w żałobie — Franc j i Nieśmier-
t e lne j " — świadczy wymownie o 
tym, że w W o l n e j Franc j i — pol -
tka emigrac ja pozostaje w dal-
szym ciągu tak jak i Ojczyzna w 
żałobie, że wraz z nia cierpi i wraz 
z K r a j e m domaga s Ti' sprawiedli-
wości boskiej i ludzkiej dla swej 
nieszczęśliwej Ojczyzny. 

„POLSKA MOŻE BYC P E W N A 
O D R O D Z E N I A " 

OŚWIADCZA KS. BISKUP, BORNET 

Na wstępie ks. Biskup Bornet przypomina I-szą 
Encyklikę Piusa X I I z 22 października 1939 roku, gdy 
nowoobrany Popież składał męczeńskiej Polsce wzru-
szający hołd tej treści: 
,,Krew niezliczonych istot ludzkich — nawet nie-

żołniei-zy —- brzmiała Encyklika — jest wstrząsającym 
okrzykiem bólu, zwłaszcza w tej ukochanej Polsce, która 
przez swą wierność Kościołowi i przez swe zasługi w obro-
nie cywilizacji chrześcijańskiej — zapisała się nieznisz-
czalnymi zgłoskami na kartach historii i ma prawo do 
ludzkiej i braterskiej sympatii całego świata. Oczekuje 
Ona, ufna w przemożne pośrednictwo Matki Bożej, godzi-
ny wyzwolenia, zgodnie z zasadami sprawiedliwości i praw-
dziwego pokoju". 

„W chwili, gdy ten wielki głos się odezwał — doda-
je kaznodzieja — tupot dzikich hord najgorszego z awan-
turników rozlegał się na „ziemi polskiej. Byliśmy jeszcze 
pod niezatartym wrażeniem wiadomości, otrzymanych ze 
zniszczonej Warszawy. Minęły przeszło cztery lata nieu-
błaganego ucisku, podczas których pierwszy niesłusznie na-
jechany krkj doznawał masowych zesłań, prześladowań i 
mordów. 

„Aż oto nad męczeńskim narodem zdawała się uka-
zywać jutrzenka swobody, jak nad Francją. Utworzone na 
miejscu siły wyzwolenia organizowały się w zwyciężonej 
Warszawie, podobnie jak w okupowanym Paryżu. Odważ-
ne poczynania przyniosły jednak now.ą żałobę, nowe zgo-
ny, nowe cierpienia. Zastanówmy się na chwilę nad tymi 
nieszczęściami i nie szczędźmy nowych modłów Polakom, 
którzy o to nas proszą, oraz naszego szczerego współ-
czucia. 

„Sami odczuwaliśmy — w mniejszym zepewne, ale 
wystarczającym stopniu, by to ocenić — czym jest właś-
ciwie duchowa Ewangelia sprawiedliwości i miłosierdzia. 
Dlatego też czujemy się tak blisko przy was podczas wa-
szych doświadczeń, drodzy przedstawiciele skrwawionej 
Polski !... 

Po uwydatnieniu różnic zasadniczych między 
zwolennikami Chrystusa a ich przeciwnikami — do-
stojny kaznodzieja dodaje: 
„Niemcy współczesne, z ich wstrętną policją i potwor-

ną armią — wydają się nam rozpętanym barbarzyńcą, 
opojonym własnym szałem. Tymlepiej rozumiemy, co 
pchnęło Niemców do uczynienia z Polski swej pierwszej 
of iary. 

„Jednak Chrystus rzekł : kto mieczem wojuje, ten 
od miecza ginie !,,. Siła bowiem zawiera w sobie własna 
słabość i własną karę. Raz jeszcze sprawdza się to na na : 

szych oczach. Nadzieja zmartwychwstania dotyczy nie 
tylko pojedynczych ludzi, ale i narodów. Dlatego też wie-
rzymy, że Polska może być pewną odrodzenia — zakończył 
ks. Biskup z Saint-Etienne. 

Pluton Stac j i Zborne j Wo jska Polskiego w St. Etienne — w pochodzie. 



Pisma polskie w Italii 
Dotariy do nas pisma pol-

skie, wychodzące w e - Wło-
szech, a przeznaczone dla żoł 
nierzy I I - g o Korpusu polskie-
go, który walczy w ramach 
8ej Armi i bryty jskie j . 

Tygodnik „Orzeł Biały — 
Polska walcząca na ziemi 
włoskie j " jest tygodnikiem 
bogato ilustrowanym, w któ-
rym żołnierz zna jduje wiele 
świetnych artykułów pol i ty-
cznych, gospodarczych, l i te-
rackich i technicznych, kro-
nikę wydarzeń wojennych, 
dział poez j i i bogatą in for-
mację . Pismo zdobi orzeł pol-
ski z napisem „Zwyc iężymy" . 
Numer 29 z dn. 10-go wrześ-
nia b. r. zawiera artykuł p. t. 
„Na rozstajnych drogach", 
poświęcony stosunkom pol-
sko-sowieckim. W tym sa-
mym numerze zna jdujemy 
fo togra f i ę pisma serbskiego 
p. t. „Ujednieno Srbstwo" z 
artykułem p. t. „Polski przy-
padek". Artykuł ten byłby 
wspaniałą odpowiedzią na 
notatkę lyońskiego pisma 
„La Voix du Peuple", które 
przed paroma dniami zamie-
ściło głos serbskiego pisma z 
Ameryki , uważającego nasz 
rząd za „ faszystowski" . 

Ż innych pism otrzymaliś-
my „Ochotniczkę", organ 
Pomocniczej Służby Kobiet. 
Jest to miesięcznik żywo re-
dagowany i barwnie ilustro-
wany, poświęcony życiu dzie-
wcząt i kobiet polskich na | kandydatury. Jeśli się przypomni 

froncie włoskim. Z chęcią 
czytałyby „Ochotniczkę" na-
sze emi antki we Francj i . 

„ W Imię Boże"~5est dwu-
tygodnikiem re l ig i jnym I I -
go Korpusu. Numer 16 z 1 
września b. r. zawiera arty-
kuł p. t. .Moralność Wo jny " , 
deklarację biskupów szkoc-
kich w obronie niezależności 
i wolności polskiej, życiorys 
ks. Jana Beyzyma, polskiego 
opiekuna trędowatych i wie-
le innych materiałów. Z pis-
ma tego dowiadujemy- się, że 
ukazał się modlitewnik dla 
greko - katolików, żołnierzy 
I I - g o Korpusu, w języku u-
kraińskim. Numer zdobi f o -
tograf ia mszy polowej od-
działu polskiej Armi i K r a j o -
wej , który walczył pod Nowo-
gródkiem. 

Prasa francuska 
o Emigracji 

Polacy naogół spotykają 
się z dużą przychylnością 
prasy francuskiej . K i lkakrot 
nie na łamach „Wolne j Po l -
ski" cytowaliśmy wy ją tk i z 
poszczególnych o r g a n ó w 
francusKloh, traktujące o 
sprawach polskich. 

Ostatnio doręczono nam 
egzemplarz „La Dépêche Dé-
mocrat ique" z 3Ł. Etienne, 
która trzy razy w tygodniu 
umieszcza jedną szpaltę wia-
domości, dotyczącą spraw 
polskich w języku polskim. 
Szpalta nosi wymowny tytuł 
Polski* Walczącej. 

Zawdzięczać to należy 
bardzo życzliwemu ustosun-
kowaniu się (do spraw pol-
skich p. J. Morela, naczelne-
go redaktora tego pisma. 
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Po raz pierwszy we Francji 
kobiety wchodzą do samorządów 

P a r y ż . — R z ą d f rancusk i zdecy -
dowa ł się na wprowadzen i e don io -
s łe j r e f o r m y o charakterze społe-
c znym i po l i t ycznym. P o raz p i e rw-
szy w dz i e j ach F r a n c j i •— kobie ty 
o t r z ymu ją czynne i b ierne p rawa 
wyborcze , p r z y n a j m n i e j jeśl i cho -
dzi o organ i zmy samorządowe , 
j ak rady mie j sk i e i d e p a r t a m e n -
ta lne. 

Odnośne wybo ry przew idz iano 
na 1. 2. 1945. K o b i e t y m o g ą brać 
udział w wyborach , g łosu jąc n a 
innych lub też w y s u w a j ą c w łasne 

Z p r a s y . . . 

N a marginesie narad moskiewskich.. . 
O t o ki lka g łosów prasy f rancusk i e j n a t ema t na rad m o -

skiewskich, a zwłaszcza r o zpa t r ywanych tu spraw polskich, 
W parysk im „ F r o n t N a t i o n a l " c z y tamy takie przypuszczen ia : 
„P. Mikołajczyk odbył szereg narad z angielskim i 

sowieckim ministrami spraw zaranicznych oraz z amba-
sadorem amerykańskim. Po tych rozmowach p. Mikołaja 
czyk wyraził nadzieję na przeprowadzenie porozumienia 
pomiędzy Rządem Polskim a Komitetem Lubelskim. Zre-
sztą w stolicy sowieckiej uważa się, że decyzje w tej spra-
wie zostaną niebawem powzięte". 

Odmienną opinię wy ra ża w t e j sprawie parysk i „ C o m -
bat " , pisząc : 
„Moskiewski korespondent agencji Reutera uważa, 

iż nieporozumienie pomiędzy polskim Rządem a Komite-
tem Lubelskim jest trudne do usunięcia. Teren pojedna-
nia pomiędzy p. Mikołajczykiem a przedstawicielami Ko-
mitetu —został już oczyszczony. Nie sądzi się jednak, by 
ostateczne rozwiązanie zostało już znalezione, gdyż róż-
nice zapatrywań obu stron istnieją nadal". 

Z a t a r g polsko - rosyjski w historii. . . 
W dłuższym ar tykule pod pow. t y tu ł em znany dz i en -

n ik lyoński „ L e P r o g r è s " uwypukla h is toryczny podkład o -
becnego sporu o całość i suwerenność Polski . Choć ws t ęp -
ne uwag i o powstan iu Zaporoża i „p r z e j ś c iu " j e g o Quis l in -
gów na stronę caratu, j ak i ki lka innych szczegółów — n ie 
p o k r y w a j ą się z fak tam i , t o j ednak całość zagadn ien ia u j ę t o 
bezstronnie . A o to wnioski au to ra : 
„Upadek i zniszczenie Warszawy jest tylko jednym 

z tragicznych epizodów tego długiego i krwawego sporu. 
Stałe rozwiązanie jest oczywiście trudnym do przeprowa-
dzenia, ale od tego właśnie zależy pokój i to nie tylko po-
kój w Europie wschodniej, ale i pokój w całej Europie. 
Ostatecznie bowiem przyszła budowa świata będzie o tyle 
trwałą, na ile okaże się trwałym porozumienie między So-
jusznikami". 

Umierać z a Gdańsk. . . 
P o d powyżs zym ty tu łem soc ja l i s tyczny „ L e Popu la i r e 

du R h ô n e " p r zypomina początk i w o j n y oraz zaznacza, iż w 
swych p lanach zaborczych H i t l e r dąży ł właśc iwie „do zn i -
szczenia niepodleg łośc i F r a n c j i , j e j swobód i wszystkiego, co 
s tanowi ło wartość życ ia F rancuzów" . P i s m o opisuje d y w e r -
s y j n ą robotę „ g rupy zd ra j c ów i sprzedawczyków z M . D é a t e m 
na cze l e " : 
„Gdy się jeno pomyśli, iż tylu Francuzów dało sobie 

wmówić, iż narażają swe życie dla jakiegoś nędznego za-
targu terytorialnego!... A przecież nigdy jeszcze Francja 
nie broniła sprawy bardziej doniosłej i słusznej. Jak san-
kiuloci Wielkiej Rewolucji wystąpiliśmy do walki o „wa-
szą wolność i naszą", o wolność wszystkich ludów, nawet 
niemieckiego. Umierać za Gdańsk? Ale gdzież tam! Nie za 
jakieś miasto, ale za Paryż i Brukselę, za Amsterdam i 
Warszawę, za Pragę i Białogród — za prawa człowieka 
i obywatela, za nasz chleb i nasze marzenia. M. Déat kła-
mał, ujmując w formie hasła rozkazy von .Abetza. Został 
hojnie zapłaconym... Teraz za Gdańsk umierają tysiąca-
mi żołnierze niemieccy, by opóźnić nieunikniony upadek 
i ostateczne rozwianie germańskiej przestrzeni życiowej. 
Dlaczegóż obecnie p. Déat nie idzie bronić Gdańska? Niech 
się pan śpieszy, panie Déat, bo właśnie w Gdańsku kończy 
się pańska kariera. Czas nagli! Jutro sama nazwa Gdań-
ska zostanie startą z mapy świata, jutro u ujść Wisły pow-
stanie wielki port wyzwolonej Polski — GDAŃSK..." 

zac iekłe i dług ie dyskusje na t e -
m a t przyznan ia p raw kob i e tom — 
to l ep i e j można zdać sobie spra -
w ę z pr ze ł omowego charakte ru n i -
n i e j s ze j decyz j i R ządu . 

Józe f ina Beauharna i s może 
westchnąć z ulgą w grobie . Jak 
bow i em twierdz i l i z łośl iwi — 
Napo l eon I . właśnie przez z e m -
stę n a d nią nada ł tak wyb i tn i e 
antykob iecy charakter całości 
swych pos tanowień p r a w n y c h 
(kodeks cywi lny , ust ró j w ładz 
i tp . ) . 

D la uzupełn ienia powyżs z e j w i a -
domośc i d o d a j e m y , iż na t y m sa-
m y m posiedzeniu R z ą d pos tanowi ł 
podwyższyć zapomog i rodz inne, z l i -
kw idować t. zw. K o r p o r a c j ę Ch ł op -
ską oraz ustal i ł n o w e ceny na 
pszenicę 1 na chleb. N a okres 
1944/45 centnar pszenicy m a k o -
sz tować 450 fr . , k i l o g ram 'chleba 
4 f r . 90, po r c j a dz ienna chleba w y -
niesie po 350 gr., a wreszc ie — 
w y m i ą ł mąk i na chleb — po 85%. 

JEDNA M I A R A DLA W S Z Y S T K I C H 

Prasa f rancuska obecnego okre -
su wa r t a jest czy tan ia n ie ty lko j a -
ko źródło i n f o r m a c j i , a le j ako 
wzór s tawian ia p e w n 3 ' ch z a gad -
nień, k tóre m a j ą istotne znaczen ie 
d la k ra ju . J e d n y m z nicł i jest f o r -
m a l n e uznan ie przez A n g l i k ó w i 
A m e r y k a n ó w rządu gen. D e G a u l -
le j a k o r ządu prow i zo rycznego R e -
publiki . 

N i e jest nas zym zadan i em w y -
rażan ie w t e j sprawie w łasnego 
zdania, poza o gó lnym życzeniem* 
by p rawa bra tn i ego narodu f r a n -
cuskiego zostały w całości uszano-
wane . — N a m chodz i o co inne -
g o : o sposób w jak i F rancuz i b ro -
nią suwerenności w łasnego p a ń -
stwa i w jak i odnoszą się do A l i a n -
tów. N i e u lega wątp l iwośc i , że s to-
sunek narodu f rancusk iego do A n 
gl i i i Ameryk i , których, wo j ska u -
moż l iw i ł y wywa l c zen i e sobie przez 
F rancuzów wolnośc i jest p o z y t y w -
ny i p r z y j a zny . P i ęć lat ścisłe j 
wspó łpracy dowiod ło t ego n a j l e -
p ie j . Jednak uznanie w k imś p r zy -
jac ie la n ie p rowadz i konieczn ie do 
pozwo len ia m u na przes tawian ie 
meb l i w e w ł a snym mieszkaniu i na 
urządzeniu go tak j ak sobie życzy 
t ego ów przy jac i e l . 

„ N a r ó d f rancusk i to n ie jest śro-
dek do p ewnego celu, t o jest m n o -
gość is tnień ludzkich, k tóre w ie l e 
c ierp ia ły k tóre umia ł y zdobyć w ra z 
z własną wolnością, swą godność o 
k tórą są bardzo zazdrosne. — N i e 
m a wt rącan ia się obcych, bez 
wzg lędu na t o k i m są i bez wzg l ę -
du na to j ak i j es t pretekst i j aka 
dz iedz ina ich za interesowań. N ic , 
absolutnie n ic n ie po t ra f i i ch us-
prawied l iw ić . H is tor ia narodów 
t r w a d ługo a przyszłość n ie jest n i -
gdy pozbawiona p a m i ę c i ! " . — T a k 
pisze p. A l b a n w „ L a Marse i l l a i se " . 
W y d a j e się, że i inne narody m i łu -
j ą c e wolność r o zumie j ą dobrze, iż 
n ie w o l n o i m wt rącać się w sprawy 
wewnę t r zne n a w e t w łasnych p r zy -
jac ió ł , a tymbardz i e j wp ł ywać na 
tak ie czy inne rozw iązan ie po w ł a -
sne j myśl i . N a j b a r d z i e j d rażn ią -
c y m środk iem „ w p ł y w a n i a " na in-
nych jes t u t r z ymywan i e w obcym 
k r a j u a rmi i i usi łowanie p r zepro -

wadzan ia „ zbaw iennych r e f o r m " 
pod osłoną cudzych bagne tów. O t o 
co o t y m pisze dz iennikarz a m e r y -
kański Er ic Severe id , k tó ry ośw iad-
czy ł swo im ko l egom f rancusk im : 
„Ciężka jest dla każdego k ra ju o -
becność obcych żo łn ierzy na w ł a s -
n e j z iemi , nawe t żo łn ierzy a r m i i 
a l ianck ich" . 

O t o dwa głosy F rancuza i A m e -
rykan ina , które głoszą ten sam ide -
ał wolności , n i e ty lko j ednostek a l e 
i narodów. P o d t y m i g ł osami 
podpisać się mogą wszyscy Po l a c y . 
P a m i ę t a m y j ak 150 lat t e m u b a g -
ne ty żo łn ierzy mosk iewsk ie j c a r y -
cy K a t a r z y n y otaczały s e j m polski* 
zmuszony uchwa lać p rawa , k t ó -
re s łużyły imper ium rosy jsk iemu, a 
r u j n o w a ł y dorobek S e j m u C z t e r o -
le tn iego, gdz ie i de j a służby Po l s ce 
zwyc i ę ży ła wreszc ie ideę p r y w a t y i 
ucisku. 

Z e n t u z j a z m e m w i t a m y dążenia, 
F r ancuzów do uzyskania zupełnej : 
wolności , do wydobyc ia się z pod 
opieki n a w e t na jw i ększych przy ja— 
ciół. ż ą d a m y j ednak dla nas, d la 
Po lsk i s tosowania t e j s ame j m i a -
ry. W e F r a n c j i gospodarzem możfr 
być ty lko naród f rancuski , w P o l -
sce — ty lko polski. R e a l n ą i s e r -
deczną wspó łpracę z i n n y m i n a r o -
dami po t r a f i s tworzyć i u t r z y -
mać t yko t en naród, k t ó r y pos ia-
d a zupe łną wolność. Wspó łp ra ca 
z n i ewo ln ikami lub „ p r o t e g o w a n y -
m i ' n ie d a j e n i gdy żadnych r e z u l -
ta tów. A przyszła Europa m u s i 
być Europą ludzi i na rodów p r a w -
dz iw ie wo lnych . 

Do Rodaków w Lyonie 
W niedzie lę, dn ia 29-go paźdz iern ika b. r . o godz . 9 

odbędzie się w Kośc i e l e po lsk im w Lyon i e , 
p r zy ul icy du B â t - d 'A rgen t , M s z a św. 

Z A D U S Z E P O L E G Ł Y C H , W Y M O R D O W A N Y C H , 
I Z A G I N I O N Y C H D Z I E N N I K A R Z Y P O L S K I C H — 
T A K W K R A J U , J A K I Z A J E G O G R A N I C A M I . 
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N i e wraca jc ie 
do dep. Mosel le 
M i m o oswobodzenia części 

dep. Mose l l e — wyda l en i z 
odnośnych okręgów n ie po -
w inn i jeszcze wracać do 
domów, bez spec ja lnego wez-
wan ia władz , o rgan i zu jących 
r epa t r i a c j ę zb iorową. 

ś. + p. 
G Ó R N I A K A N T O N I 

urodzony dnia 20 V. 1917 r., b. Kombatant W. P. 
po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dnia 
9. X . 1944 r. w Sanatorium Polskiego Czerwonego 

Krzyża w Hautevil le. 
Cześć Jego pamięci. 

Przyjaciele. 

POLSKI „ D Z I E N N I K " W P A R Y Ż U 
W parę dni za ledwie po u -

wo ln ien iu P a r y ż a zaczę ło w y -
chodz ić w P a r y ż u polskie p is-
mo. 

G ł ó d polskiego s łowa pisa-
nego by ł tak wie lk i , eże n ie 
można by ło czekać. P o d j ę l i 
i n i c j a t ywę ci co byl i na m i e j -
scu, ludzie dob r e j wol i . 

T a k oto ukaza ł sie „ B I U L E -
T Y N P R A S O W Y " świet l icy 
żo łn ie rsk ie j w koszarach pa -
ryskich. P i e rwszy j e g o numer 
wyszed ł 2 - go września 1944 - a 
do chwi l i obecne j kaza ło się 
już ponad 40 numerów . C o -
dz ień n i ema l epolski żołnierz 
na estac j i z bo rne j 'w P a r y ż u 
m ia ł świeże w iadomośc i o P o l -
sce i wypadkach w świec ie w e 
w łasnym języku. T a j edna 
kar tka odbi ta na powie laczu 
spełni ła swą ro lę . 

T r z e b a w y r a z i ć 
w d z i ę c z n o ś ć t y m, 
k t ó r z y n i e c z e k a -
j ą c n a k a p i t a ł y , 
b i u r a , l o k a l e i t. d. 
c h w y c i l i z a p i ó r o 
i s p e ł n i l i s w ó j o -
b o w i ą z e k . Dodać m u -
simy, że „ B i u l e t y n " wychodz i 
n a k ł a d e m B a n k u P . K . O . i n -
s ty tuc j i e m i g r a c y j n e j . 

MIMOCHODEM. . . 
W O D A W G Ł O W I E 

jest p r z y k r y m upośledzeniem, bo 
na t o pompy nie wyna lez i ono . 
S k ł a d a m y za in t e resowanym szcze -
re kondo lenc je . Troszeczkę j ednak : 
się dz iw imy , gdy dotknięc i tą p r z y -
padłośc ią ludzie krzyk l iwośc ią swą 
w y w o ł u j ą pewne powątp i ewan ia na 
wet u osób skąd inąd dość p o w a ż -
nych. 

W e ź m y tak i przyk ładz ik : w d y -
skusjach pseudo-po l i t ycznych t a k i e 
zamok łe mózg i w y d a j ą „ os ta t ecz -
n e " sądy o sprawach, co do k t ó -
rych n i e i t ia ją n a j m n i e j s z e g o p o j ę -
cia. 

C iąg l e t łucze się jeszcze po tych. 
g łowach, że są „ d w a polskie rządy",. 
G o d z i n a m i po t r a f i ą omaw iać k o n -
s t y tucy jne zalety, czy w a d y p i e rw -
szego lub drugiego. P o co ty l e h a -
łasu? 

Mog l i b y śmy się powo łać na L o n -
dyn, Was zyńg t on , W a t y k a n , czy 
w s z y s t k i e inne państwa 
sojusznicze i neutra lne, u t r z ymu-
jące swych sta łych przedstawic ie -
li d yp l omatyc znych bez p r z e rwy 
przy R z ą d z i e Rzeczypospo l i t e j . W y 
j ą t ek s tanowią tu ty lko — Ber l in , 
Tok io , no i ...Moskwa. A właśnie 
do t e j os ta tn ie j zwróc imy się o 
wydan i e sądu. O tó ż w ż a d n y m 
wystąp ien iu o f i c j a l n y m r ząd m o -
skiewski n ie mówi ł , n i n ie pisał o 
„polsk im rządz ie lube lsk im" , a t y l -
ko o ,polskim komi tec i e w y z w o l e -
n ia " . 

A przec ież pa t ron w i e na j l ep i e j , , 
co myś leć o w łasnym pupilu... 

Jest t o chyba dość oczywistym, , 
„ n a w e t dla n i emowlęc ia z wodą w 
g ł ow ie " . 

Cyk. 

O G Ł O S Z E N I A 
P O S Z U K I W A N I A 

Ł E M P A Czesław, ur. dn ia 29. 3. 
1925 w Górkach , pow. Mie l ec , uczę-
szczał w Vo i r on ( I s è r e ) do Szko ły 
Z a w o d o w e j i na polski K u r s p r z y -
go t owawczy od 17. 10. 1942 r., a 
dnia 25 m a j a 1944 r. od j e cha ł w 
n i e znanym kierunku, podobno do 

Księgarnia Polska w Paryżu 
123, Bd Saint- - Germain, 123 

P a r i s 6 e 

Z O S T A Ł A P O N O W N I E O T W A R T A . 
SKUPUJE SIE W S Z Y S T K I E K S I Ą Ż K I POLSKIE . 

Ang l i i , lub A lg i e ru , wzg l ędn ie d o 
maquis. Poszuku je go o j c i e c : Ł E M -
P A Władys ł aw , H . B . M . les F o n -
taines, D G I N E (Savo i e ) i będz ie 
bardzo wdz ięczny za j ak i eko lw iek 
wiadomośc i . (10. 
K A 2 N E 

L A M P Ę R A D I O W Ą N r . 47 p o -
szukuję p i ln ie (może być n a w e t z 
odb io rn ik i em) . Zg ł . pod „ R a d i o " . 

( N r . 9. 
R O W E R Y : damsk i i męsk i 

sprzeda rodz ina z powodu w y j a z -
du — stan ogó lny doskonały , b a r -
dzo dobre opony, — cena b. p r z y -
stępna w y j ą t k o w a a k a z j a do n a -
t y chmias towego wykorzys tan ia ; 
zgłoszenia w Admin i s t r a c j i pod 
„ ś l ą zak " . — ( N r . 7 ) . 


